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Po dachu na Wigilię 1981 roku
20 października 1981 roku urodził  się mój syn. [Kiedy ogłoszono stan wojenny],
w domu była z jednej strony radość z jego narodzin, a z drugiej niezwykły niepokój [o
mnie] i [mojego szwagra]. Mieszkaliśmy z teściową, a jej najstarszy syn, który był
w Warszawie działaczem jednej z komisji zakładowych, trafił do Białołęki. [Ukrywałem
się przed internowaniem] i bardzo przeżywałem, że nie mogę być w czasie Wigilii
z rodziną, ale postanowiłem zastosować fortel, żeby jednak się pojawić. Zdawałem
sobie sprawę, że ulica Królewska jest [monitorowana]. Jedna kamera (jeśli się nie
mylę)  była  ustawiona  w budynku  WZDZ-tu  [Wojewódzki  Zakład  Doskonalenia
Zawodowego],  w kierunku  Ratusza  i [obserwowała]  mniej  więcej  całą  ulicę
Królewską.  Kamerę w ZDZ-cie można było zauważyć.  Podejrzewamy,  że druga
kamera była vis-à-vis kościoła jezuitów, gdzie msze odprawiał bardzo ostry ksiądz –
nie pamiętam w tej chwili jego nazwiska. Poza tym u jezuitów, po lewej stronie od
wejścia, był kamień poświęcony księdzu Jerzemu Popiełuszce. Teren był kościelny,
więc SB nie mogła oczywiście w żaden sposób ingerować. Ludzie po wyjściu z mszy
brali  udział  w różnych  manifestacjach.  Podejrzewamy,  że  [ukryta]  kamera  była
właśnie naprzeciwko – [widziała ludzi] wychodzących od jezuitów.
[Żeby dostać się do rodziny, z miejsca gdzie się ukrywałem], wykorzystałem [drogę
przez] Stare Miasto, przejście przez dach i po kracie starego Pedetu [budynku koło
Bramy Krakowskiej, poprzednika Pedetu z Krakowskiego Przedmieścia – do 2013
roku był tu sklep Smyk].  Obok można było wspiąć się na drzewo rosnące blisko
garaży  [i],  po  przejściu  po  dachu,  skoczyć  na  podwórko  [kamienicy  przy  ulicy
Królewskiej 4]. Dalej można było przemknąć od razu do bramy i wskoczyć na klatkę
schodową. W [ten sposób] byłem krótko na Wigilii,  ku zaskoczeniu i przerażeniu
rodziny. [Bliscy] kazali  mi się szybko [śmiech] wynosić, żeby [esbecy] nie wpadli
i mnie nie zatrzymali. Tylko podzieliłem się opłatkiem i tą samą drogą wydostałem się



z podwórka.
Jak  się  później  dowiedziałem, nie  przyszli  po  mnie  [13  grudnia],  ponieważ
dysponowali starymi adresami, poza tym nie byłem w Lublinie zameldowany. Byli
rano,  w pierwszy  dzień  po  świętach.  Teściowa  ich  wyrzuciła  –  coś  brzydkiego
powiedziała. Była pod wrażeniem sytuacji, że syn był internowany, a zięć się ukrywa,
więc stres spowodował zasłabnięcie, ale wszystko się jakoś dobrze skończyło. Wigilię
spędziłem niby z rodziną, a de facto tam, gdzie się ukrywałem.
Życzyliśmy sobie powrotu normalnej  Polski  – może nie „Solidarności”,  bo sobie
zdawaliśmy sprawę, że prędko nie wróci – przede wszystkim, żeby wszyscy mogli
wrócić  do  domu:  ci,  którzy  byli  w więzieniach,  internowani  czy  ukrywający  się.
Rozłąka z rodziną, zwłaszcza jak się ona niedawno powiększyła, była, przyznam,
bardzo frustrująca. Nie pamiętam, czy wtedy już włączyli telefony, czy nie, ale jakoś
informacja o tym, że się ukrywam, dotarła do mojej mamy pod Kielce. Strasznie się
denerwowała. Nie było wiadomo, jak się wszystko skończy. Święta były niecałe dwa
tygodnie po [ogłoszeniu] stanu wojennego. Sytuacja była zupełnie niewiadoma.
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